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Glosy z kraju. 
(O lwowskiej szkoie przemyslowo-rekodzielniozej ) 
Każdy to gotów przyznać, iż wykształcenie 
re E do rzemiosł lub prze- 
mysłu czyli tak zwanych chłopców terminato 
rów, jest rzeczą ważną i niezbędną, iecz aby 
uznanie to w ogólności i w szczególności w Ży- 
cie wprowadzono, na to nie wielu opiekunów 
dotąd się u nas znalazło, chociaż wszyscy świą 
tli z grona naszych rzemieślników i przemy- 
ałowców, przypatrzywszy. się bądź pośrednio 
bądź bezpośrednio stanowi rzeczy na Zachodzie, 
Przyszli do przekonania, że praca Sama, praca 
Surowa, nieokrzesana, już nie wystarcza do 
współzawodnictwa z rękodzielnictwem zagrani- 
Cznem, i że będzie próżnem tylko wysileniem, 
jeźli się nie oprze na nauce, na umiejętności, 
która taką powagę nadała całemu Zachodowi. 
- Przeciwstawianie naszych rzemiosł i prze- 
mysłowości z Zachodniemi, nie wytrzyma póoró- 
wnania w żądnym względzie, porównanie zaś 
szkoły rzemieśiniezo - przemysłowej . lwowskiej 
(w innych bowiem miastach Galicji nie ma ani 
śladu podobnej szkoły) z szkołami Zachodu już 
tylko śmiech wzbudzić może. Szkoła ta jest ta- 
ką anomalią w stosunku zakładu do celu prze- 
znaczonego, jak oświecenie szerokich przestrze- 
ni kopalń w Wieliczce jedną łojową świeczką, 
bo aui dotacja tej szkoły, ani lokalność, ani u- 
rządzenie tejże, aui liczba nauczycieli, przypa- 
dająca na tyle rozlicznych przedmiotów, ani 
potrzebne przybory do wykładu tychże, ani za- 
chęcenie i nadzorowanie do pilnego uczęszcza- 
nia uczącej się młodzieży, zgoła nie nie od- 
powiada choćby najskromniejszym wymogom 
szkoły dla miasta, pierwszego w kraju, i w ca- 
łem państwie niepoślednie miejsco zajmującego. 
Ostatniemi dniami czytając z uwagą spra- 
wozdania z obrad naszej Rady miejskiej i śle- 
dząc starobliwość jej pod względem ulepszenia 
bytu szkół ladowych — nie zualazłem nie, co- 
by mogło Świadczyć o równej pieczołowitości 
reprezentantów stołecznego miasta około szkoły | 
rzemieślniezo-przemysłowej, i właśnie okoliezność 
owoduje mnie dą rzucenia niniejszych głów 


tą A 
kiiku na papier. 

Szukając przyczyn niekorzystnego Stanu 
tej szkoły, widzimy, że opieka i utrzymanie 
tej szkoły jest chociaż pod każdym względem 
w życziiwych, jednak w niewłaściwych rękach. 
Izba bowiem handlowo-przemysłowa, mając nad- 
zór i kierownietwo w ręku, nie posiada potrze- 
bnych do prowadzenia tej szkoły funduszów. — 
Izba zasługuje na tem -większe uznanie, że nie 
mogąc podołąć ciężarowi ze względu fiuan- 
sowego, nie pnszcza go z rąk, oczekując aż wia- 


ye 
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Szymel Jankielowicz Kaftan. 


szym zakresie, środkami mniejszemi, jak 5. Win- 
centy a Paulo i O. Baudonin, ale z nie mniej- 
szą wiarą i poświęceniem, jako prawdziwy ge- 
ninsz serca zdziałał więcej może, niż świetne 
geniusze woli i głowy. Tych dzieła liczą ludzie 
za życia i po śmierci zapisują w grube księgi, 
na posągi i medale; dzieła niejednego geniusza 
serea wspomni zaledwie drugie pokolenie, a wnuk 
Wy ao. E nędzy, nawet nie wie nazwiska 
zbawcy: 

Wileński korespondent Gazety Warszawskiej 
donosi * 3 

„Przed kilku dniami usunął się z braku wi- 
lehskiego na wieczne w i 
nienie jeden Z rzadkich a godnych wszelkiego 
uczczenia ludzi. Zdziwią się bez pochyby nie- | 
telniey, skoro powiem, IŻ nieboszczyk, o którym 
MOW, był to pospolity żyd gy, łachmanach, Bla. 
znany z rzeczy i zimien o tymel Jan kie- 
lowiez Kaftan. Ale takle zadziwienie czy- 
telnika ustąpić musi przed łowić em uezu- 
ciem, jeżeli tylko zdołam 0%8t0ni ; przed jego 
oczyma piękny wizerunek AA" ©80, tak na 
pozór pospolitego a tak w grune'e mopowsze- 
dniego człowieka. Niezmordowane, 3 ka lat 
przeciągiem doświadczone jego Wylame SĘ re 
służbę bliźnim, obok znpełnego zaprzania S/601e 
samego, jeżeli kiedykolwiek mogło Aa asg 
pospolite, to chyba tylko w epokach glebo te 
wiary i płomiennych wybuchów serca. GdYDY, 
tedy nawet nie obowiązek uczczenia rzetelnej 
zasługi, to już Sama osobliwość zjawiska dawa- 
łaby nam prawo do poświęcenia słów kilku pa- 
mięci tego enotliwego człowieka. 

Szymel Kaftan, Zwany też inaczej Szli- 
zg ol, przyszedł na Świat około r. 1800 we 
wsi Raczunach, w powiecie Oszmiańskim, nieda- 
leko miasteczka Soły. Rodzina jego, wedle prak: 
tykującego się naówczas zwyczaju, trzymała z 
pokolenia w pokolenie dzierżawą karczmę ima- 
ły, niby kieszonkowy browarek, jakich wtedy 
było u nas prawie tyle co karczem. Niezamo- 


żny ojciec Szymla nie mógł mu dać rozległego | wykonywania swych planów. Wyjednał tedy z 


W zuaczeniu żydowskiem wykształcenia. Nau- 


lecz do tego trzeba nadzoru a nawet cz 


| ezono go w Sołach języka hebrajskiego, reeyto 


Podajemy ta życiorys męża, który w mniej- 


innym świecie spocz- | 


tylko dalsi, ale nawet niektórzy wileńscy czy- 
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ściwa siła ją wyręczy, bo wypuściwszy szkół- 
kę tę z opieki swej, jak nikt prawie o jej istnie- 
niu nie ma dotąd wieści, tak przepadłaby, żeby 
i kur © niej nie zapiał. NE 
Po Że miejscowość tej skoły jest najnie- 
korzystniejszą w Świecie. Młodzież uczy się w 
pożyczanych saląch szkół głównych albo han- 
dlowych albo realnych; rysunki odbywają się | 
w sali wykładowej na zwykłych ławkach szkol- 
nych wązkich i nizkich, przeznaczonych tylko 
dla drobnej młodzieży, gdy tymczasem mło- 
dzież rzemieślnicza często gęsto doroślejsza 
się natrafia. — W tych pożyczanych salach ani 
nauczyciele swych rekwizytów pochować T 
ani młodzież swych przyborów do 
| 


lub nauki zostawić lub złożyć, ani rysunków 
podług modeli lub ciał regularnych lub z natu- 
ry odrabiać nie może — co przecież jest naj- 
ważniejszą rzeczą dla rzemieślnika — bo uczenie 
się rysunków wyłącznie z litografowanych wzor- 
ków, jest niedostateczne i chybiające celu, a o 
modelowaniu w glinie, które zagranicą tak Świe- 
tne wydaje rezultaty, przy tym składzie miej- 
Scowości ani pomyśleć nie można; — proteso- 
rowie i uczniowie składają książki w kaneelarji 
Izby handlowo-przemysłowej lub w szafkach na 
korytarzu, narażając je na wyprzątnięcie przez 
złych ludzi. Miasto, wynajmojąc lokale na szko- 
ły mogło się przecież zainteresować miejscowo- 
ścią dla szkoły, najbliżej je obehodzącej. Rada 
miejska ma wprawdzie myśl wystawienia 080- 
bnej szkoły przemysłowej, lecz wykonanie od- | 
kłada ad Calendas graecas. 

Po 3e szezupłość funduszów Izby handlowo- 
przemysłowej nie dozwala jej wiele łożyć na 
książki do nauki, na wzory rysunkowe i na mo- 
dele, a chociaż nie wglądnęliśmy do zbiorów tej 
szkoły, zdają nam się one jednak niewiele obie- 
cujące, skoro u uczącej się młodzieży od kil- 
ku lat widzimy jedne i te same sztuczki i ry- 
suneczki, odżuwane rok po roku, jakby w świe- 
cie przemysłowym nie było żadnego postępu; 
a zagranica ma przecież tyle rozmaitości tyle 
świeżości, że aż nas zazdrość i żal bierze, gdy 
nasza młodzież skazaną jest na tracenie czasu 

rzy odrabianiu błahych a nieprzydatnych dro- 
mostek. 

Po4e: Przy tak smutnym stanie szkoły mło- 
dzież nasza rzemieślnicza 1 przemysłowa, mając 
z natury niezaprzeczone zdolności, mogłaby coś 
przecie jeszcze korzystać, gdyby na tych parę 
godzin w tygodniu pilnie uczęszczała, ale jak 
to widzimy z wykazów, w dzienniku tym poda-. 
nych, ledwie piąta część odwiedza szkołę. Czy- 
jaż w tem wina? — Przecież nie młodzieży, bo 
ta czy rzemieślnicza, czy arystokratyczna, czy 
rolnicza, czy polska, czy niemiecka niezbyt po- 
chopna do siedzenia kilka godzin przy nance, 
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wania codziennych modlitw i odezytywania bi- 
blii, ale na żeglugę po falach traktatów tałmu- 
du zabrakło środków i czasu. Ojciec potrzebo- 
wał jego pomocy w domu; tym sposobem mło- 
dy Szymel zamiast się zgnbić w subtelnościach 
rabinów babilońskich i jerozolimskich, wykiero- 
wał się tylko na prostego gorzelnika, ale za to 
wyszedł ze szkoły z niezamąconym na świat 
poglądem i niewystndzonem sercem. Jakoż do- 
brze się stało; w przeciwnym bowiem razie, 
przy charakterze uczuciowym i skłonnościach 
ascetycznych, które następnie same z siebie wy- 
bujały, stałby się niezawodnie młodzieniec stra- 
conym dla społeczności świętoszkiem, jakich ty- 
lu wśród naszej ludności żydowskiej tałmud 
napłodził. i 

Jakie były późniejsze koleje Szymla Ka- 
ftana do 35 roku życia, z pewnością nie wiado- 
mo; zresztą rzecz to dla nas obojętna. Powia: 
dają że trudnił się gorzelnictwem w Oszmiań- 
skiem. Szkoda tylko, iż niewiadome są także z 
pewnością przyczyny, które skłoniły go w wie- 
ku męzkiej dojrzałości wyrzec się dawnego rze- 
miosła i oddać się wyłącznie na usługi miło- 
sierne swym bliźnim. Utrzymują z podania, że 
wielka klęska rodzinna, jednoczesna strata mał- 
żonki idzieci, sprawiła ten przewrót wjego umyśle 
i popchnęła znękanego na nową drogę; ale to 33 
tylko pogłoski ze strony, Sam on bowiem rzadko się 
kiedy wywnętrzała tej życia własnego chwili nigdy 
nie opowiadał nikomu. Cóżkolwiekbądż, wiedzio- 
u myślą wylania się na usługi ludzkości, przy: 
ył Szymel wkrótce po roku 1835 do Wilna i 
Wnet przystąpił do nrzeczywistnienia zamiaru. 
toczął gd tego, że stosunkowo lekką pracę W 
browarze zamienił na ciężki trud fizyczny w ma 
tej rgkodzielni tabaki, Otrzymany ztąd szczupły 
ZATOJEĆ W jednej części wystarczał mu na 
wsparcie Ubóstwą j na świece szabasowe, które 
do schronienia nedzarzy i do domów modlitwy 
co tydzień sam roznosi. 

Obeznawszy się tym sposobem z miejsco” 
wemi potrzebami i dąwszy poznać siebie gmi- 
nie izraelskiej w Wilnie, aby zjednać jej zau 
fanie, swobodnie w miarę sił dla zaradzenia ty? 
potrzebom mógł Już następnie rozszerzyć zakres 


gotowością ndzielone mu zezwolenie starszyzny 
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przymusu. Czemuż tego nie czynią rodzice ter- 
minatorów albo ich zastępcy panowie majstro- 
wie? Czemuż ten i ów nie przyjdzie do szkoły 
wywiedzieć się o pilności, o postępie swego 
dziecka lub pupila? Przy urządzeniu dotychcza- 


| sowym szkoły, wymaganie to połączone jest z 


wieloma niedogodnościami, ale dbały o oświatę 
terminatora ojciec czy majster, mógłby to uczy- 
nić, a jak to mówią: korona z głowy by mn 
nie spadła. Za granicą są jednak środki odpo- 
wiednie dogodności tej i nadzorowaniu uczącej 
się młodzieży, ale zawsze potrzeba jeszcze do- 
brej woli i trochę zainteresowania się swym pu- 
pilem. Najprzód tedy majster musi mieć chęć 
posyłania terminatora swego do szkoły— bo nam 
się tutaj słyszeć trafiło na własne uszy, —-że 
pewien pan majster chłopen, proszącemu sie o 
pozwolenie chodzenia do szkoły, wręcz powie- 
dział: „mój ojciec ani ja do szkoły jakiejś prze- 
mysłowej nie chodziliśmy, a dobrze nam z tem, i ot 
mam kamienicę a jeszcze mogę nieponiów jak ty 
durno utrzymywać.* Pozwoliwszy potem zapi- 
sać się chłopen do szkoły, nietylko pod żadnym 
względem nie powinien go w przeznaczonych do 
nauki godzinach w domu zatrudniać i zatrzy- 
mywać, ale owszem dopilnować, by żona jego i 
czeladnik od szkoły go nie odrywali; wiemy 
bowiem, że najczęściej w tem przyczyna leży, 
iż chłopiec opuszcza szkolne godziny bo mn 
pani majstrowa w kuchni pomagać każe, albo 
czeladnik za swym sprawunkiem wysyła. W ta- 
kim razie daremne są usiłowania nauczycieli, 
by zachęcić młodzież do nauki, daremne sąwy- 
znączone kary pieniężue za opuszczane godzi- 
ny, daremne groźby niewydania Świadectwa 
szkolnego, i daremne wszystkie wykazy do na- 
miestnictwa nieuczęszczającej młodzieży, z pro- 
stej przyczyny, bo terminator więcej się boi 
swego majstra, jego żony lub nawet czeladnika, 
niż nauczycieli, inspektorów Izby handlowej lub 
wody którzy czasami są przytomni udziela- 
nin nauki. Pociągać zań majstrów do odpowie- 
dzialności, to wykonanie tego podpada różnym 
tatalnościom a w końcu uniewinniają się, że te 
piec mimo woli i wiedzy majstra opuszcza szko- 
łę, co częstokroć i słuszną jest prawdą. Zagra- 
nicą bardzo trafne znajdujemy w tym celu u- 
rządzenie: Każdy chłopiec zapisujący się do- 
staje książeczkę, którą każdego razu przy wstę- 
pie do szkoły oddaje odźwiernemu, ten wybija 
stampilię z datą dnia w którym szkoła się od 
bywa, i zwraca tę książkę przy wychodzie ka- 
żdemu uczniowi. Majster przeto może się na ra- 
zie przekonać o pilności terminatora, nauczyciele 
zaś robiąc wykazy nieuczęszczających uczniów 
podają sposobność władzom da łatwego prze- 
gladu, by te mogły pociągnąć do odpowiedzial- 
ności niedopełniających swych zobowiązań. 
Naszem zdaniem Rada miejska 
7a e ZZ" n o zB oh 
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żydowskiej na zbieranie składek po mieście, i 
odtąd cały swój czas dzielił na chodzenie ze 
skarboną we dnie a pracę w rękodzieini po 
nocy. Milczący i potulny w chwilach zwykłego 
życia, był, jak powszechnie zeznają tutejsi izra- 
elici, pełen wymowy i namaszczenia podczas 
kwesty, którą poczytywał za pewien rodzaj ka- 
płaństwa. Składki zbierał zwykle pomiędzy lu- 
dnością żydowską, ale nie raz się zdarzało, że 
i z ręki chrześcianina grosz wdowi prześliznął 
się do skarbony ubóstwa. Nikomu nie był na- 
trętnym, bo do nikogo nie zwrącał się osobiście 
z prośbą; wysławiał tylko, stanąwszy wpośród 
tłumu, zasługi miłosierdzia i obowiązek współ: 
czucia dla nieszczęśliwych. Datki a by- 
ły nadzwyczaj drobne, najezęściej kapało po 
grOSzn i po pół grosza; ale koniec końców, 
zbierało się po kilkanaście tysięcy do roku. 
Słyszałem od osób dobrze świadomych rzeczy, 


dla siebie prowadził, wykryły, że w ciąga swe- 
go 
biednych około 400.000 złp. 

Nie mogący albo wstydzący się żebrać byli 
w powszechności celem jego troskliwej opieki. 
Szezególniej jednak czuwał Szymeł nad opa- 
trzeniem potrzeb do życia i kształcenia się bie: 
dnych uczniów jednej szkoły hebrajskiej, tak- 
zwanej „eszyba*. Szkoła ta, założona w ognisku 
najubożgzej Indności żydowskiej, a od nazwiska 
swego założyciela znana pod imieniem Eszyba 
Ramales, jest rodzejem akademii talmudycznej, 
i liczy stu kilkudziesięciu uczniów, 2 których 
może połowa otrzymywała od Szymla szczuplu 
chue wprawdzie, ale cenne dlań wsparcie. Da- 
e] następował szereg niedołężnych statców, ka- 
lek, obłożnie chorych, położnie, których sam za- 
cny Kwestarz umiał wyszukiwać po ciemnicach 
ulie Żydowskiej, Szklannej, żmudzkiej i t. d. 
Wszystko to, częstokroć właśnie w najrozpa- 
czliwszej chwili, spostrzegało go przy sobie ja- 
ko widome narzędzie Opatrzności. My, eo pojąć 
nie możemy, jąk nboga ludność żydowska umie 
kilku groszami opędzać codzienne potrzeby, nie 
jesteśmy pono w stanie dokładnie ocenić, ilo 
nieszczęśliwych brało zasiłek z ręki Szymla. 
„W pracy był niezmordowanym. Wid 


z mad 


powinna się 


iż pozostałe po zmarłym rachunki, które sam | su. 
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Przedpłatę przyjmują : 

Bióro Ania EI RARODO WES" przy 
uliey Wałowej pod I, 285 m. tudzież wszystkie urzęda 
posztowe austrjaskie_ 

: OGŁOSZENIA (Inseraty) wazolkisgo Podamju piZyJ ' 
mują się za Oplatę od miejsea gbiętosei wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz apłaty stęplowaj 30 
centów za a e ka sreronie, 

Przedpłaię | ogłoszenia na eałą Frane rıyj- 
muja ni p. Ludwik Ploñski w Pan op 
vard du Prince Rugóne 00. 

© Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeraty 
bióro anonsowa p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22. 

LISTY wszelkie winny być przesyłano „franeo*, 
LISTY reklamaeyj ne nisopioezętowanę nie ulegają 
trankowaniu. BĘKOPISMA nadsylsne do rodakeji nie 
zwraesją sig i będą niszezona. 


jak najspieszniej szkołą rękodzielniczo-przemy- 
slowa zająć gorliwiej niż dotąd, uwolnić izbę 
handlową od ciężaru nad jej siły, bo czyjeż dzie- 
ci pobierają naukę w szkole%przemysłowo-ręko- 
dzielniczej, jeżeli nie synowie obywateli miasta? 
gdzież te dzieci wykształciwszy sie będą praco- 
wąć i przyczyniać się do dobrobytu swego i kra- 
jowego jeżeli aie w mieście ? Któż jeżeli nie w 
najznaczniejszej części te dzieci mają się stać 
obywatclami miasta? Słowem, interesem jest 
wyłącznym miasta mieć staranie o szkole ręko- 
dzielniczo-przemysłowej. Gimnazjami się opie- 
kować, jest dla miast które to mogą czynić, chwa- 
lebne, korzystne dla całego kraju,” ale szkoły 
przemysłowe i reaine przy najtrudniejszych sto-" 
Buukach czy finansowych czy innych, muszą 
przedewszystkiem stać na pierwszym planie; 
jestto kwestja zbyt ważna by ją lekceważyć ,' 
zbyt nagląca, by ją odkładać na późniejsze czasy. 

Nam trzeba raz zacząć porządnie dawać 
uczyć swe dzieci. Zrobiliśmy początek z wy- 
kładami niedzielnemi, ale aby wykłady niedzici- 
ne mogły prawdziwy przynieść skutek dla mło- 
dzieży terminatorskiej, potrzeba jej należytego 
przygotowania, a to dać może tylko szkoła rze- 
mieślnicza, dobrze prowadzona i zaopatrzona: i- 
naczej dzieci nasze będą niezadługo narzekać 
na ojców, przypisując im słuszną winę, iż lada 
przybysz, byle więcej przemyślny i więcej wy- 
kształcony — ruguje ich z własnego gniazda, 
z własnego kraju. 


Dla nrządzenia szkoły miasto powinuu w 
ciągu tego roku szkolnego wysłać człowieka 
zdolnego do zagranicznych zakładów tego ro- 
dzaju, by się mógł rozpatrzyć w urządzeniach 
tych szkół Wiemy, że wydział rady miejskiej 
miał to w planie, leez że dotąd odwieka tę kwe- 
stję, nie możemy sobie tego inaczej tłumaczyć, 
jak że czeka wakacyj; wiemy zaś, że ta pora 
najmniej jest właściwą do badania zakładów 
szkolnych. Sądzimy także, że wysłannik powi- 
nien być ezłowiekiem fachowym, nie koniecznie 
jurystą, ale przedewszystkiem technologiem, u- 
miejętnie wykształeonym a przytem mającym 
praktykę rozległą w fabrykach i warsstatach, 
znawcą rzemiosł i przemysłowości, by mógł ła- 
twiej urządzenia i przybory w celu udzielania 
nanki rozpoznać, i radzie miejskiej do ncehwały 
przedłożyć. 


Tych kilka uwag czuliśmy się być spowo- 
dowani szan. Redakeji udzielić, by jeżeli już 
nie eo do joty, przynajmniej o ile możności stan 
terazniejszy szkoły rzemieślniczo-przemysłowej 
wszedł w rachubę rady miejskiej, a gdyby oko- 
liczności nie dały jej na razie poczynić jakichś 
ulepszeń, by przynajmniej z początkiem roku 
szkolnego na innej i więcej odpowiedniej stopie 
szkoła stanąć mogła. Czas terażniejszy bowiem 


N- 


puje w kramiku wiktuały; dalej obładowany wę- 
zełkami i bochenkami chleba wdziera się na pod- 
dasza; nareszcie widzą go jak się uwija koło 
stepy z tabaką, a jutro i pojutrze fa sama ko- 
lej. Sam robi} wszystko. Zebranych pieniędzy 
nie rozdawał w gotowiźnie, jnź dla tego, że 
chciał oszczędzić biednym kłopotu, już znowu, 
że kupując rzeczy w ilościach większych i w 
jednem pewaem miejscu, zyskiwało się na zni- 
żenin ceny. Wehodziła też w rachubę jeszcze 
ta okoliczność, że się zdarzały niekiedy dni fe- 
ralne dia kwesty, a wówczas dla zaspokojenia 
gwałtownych potrzeb, przychodziło uciekać się 
do kredytu kramarzy. Musiał tedy mieć sta: 
łych sprzedawców pod ręką, i ci rzeczywiście 
nieraz na znaczue kwoty udzielali mu swych 
towarów na kredyt. Wśród tylu zabiegów nie- 
kiedy w nagłej potrzebie musiało się nawet roz: 
minąć z surowemi przepisami święcenia szaba 
Widziano go nieraz jak z bochenkiem 
chleba lub innym podobnym przedmiotem, sta- 


westarzkiego zawodu zebrał i wydał na | rannie ukrytym pod snknią, przekrądał Sig ati- 


cą i znikał w bramie domu, gdzie czujne Je80 
do wykryło nędzę, świątkującą o suchym po- 
cie. , , 

Ściśli przestrzegacze litery zakonu próbo- 
wali mu to z razu wymawiać, sy ="! ; 
wał ich milezeniem, albo tak 8 oaliwiow się 
dobrze tłómaczyć, że go nakonmkć im laka t M 
spokoju. Zresztą ludność tateja tyle w ze tyle 
miała dla Szymla szacun, Law mea 
kladała ufności, że najzago c I kaze gł om 
schodziło na odwadze 5% ý yw a 
postępowaniu. : 


Dia siebie samego S7Y™el Kaftan nie chciał 


; i , jal i 
a ka, dzieloi tytoniu, i zarobionym tak gro- 


dzał własne nader skromne ! 

kiedi Oś dłażej pracować już nie det Vadi 
y dziwak począł był morzyć siebie gło- 

m. Zamożniejsi izraelici ofiarowali mu wien- 
czas pewną kwotę pieniężną ną przeżycie, ale 
te pieniądze nie trzymały się go i łatwo się do- 
myśleć dokąd znikały. Nakoniec zaradzono w 
ten sposób, że nie dawano mu już do rąk pie- 


go codzień Od rana do n na nogach; tu niędzy, ale za kilkanaście złotych na miesiąc 
zbiera jałmużnę, tam za udlałkry grosz zaku - | najmowano dla niego stół i katek: fu już nie 
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jest krytyczny — czekać lub odkładać znaczy į Austrja tym faktem stała się rzeczywiście współ- 


spoczywać — a stagnacja to samobójstwo. *) 
3. S. 


*) Obeznani z sprawą szkoły przemysłowo-ręko- 
dzielniczej. podamy w jutrzejszym numerze wiadomość 
bliższą. co w Radzie miejskiej poczyniono dotąd w tej 
mierze, z uwagami naszemi. Szanowny pan J, S. wska- 
zał niedostatki dzisiejszej szkoły i potrzebe zreorgani- 
zowania jej. My dopełnimy ten artykuł rozwinięciem 
planu, jak tę szkołę urządzić zamierza Rada. odpo- 
wiednio do dzisiejszych potrzeb stanu przemysłowego 
w naszym kraju; p. r.) 


. 
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„Przegląd polityczny. 

Prawie równocześnie toczyły się w trzech 
wielkich sejmach rozprawy nad etatem .woj- 
skowym: w wiedeńskiej [zbie posłów, w fran- 
cuzkiem ciele prawodawczem i w sejmie beriiń- 
skim, wszędzie były niemal głównem ogniskiem 
rozpraw budżetowych, i wszędzie inny był ich 
rezultat. W Wiedniu przeszły ogromną większo- 
ścią wnioski wydziału finansowego, a zastępcy 
rządowi w wywodach swoich przestrzegali Ści- 
śle praw parlamentarnych ; w Paryżu przeszedł 
ogromną większością wniosek rządowy, przy- 
czem opozycja dowiodła tylko, że się wzmaga 
w siły, bo liczyła przy głosowaniu nad tym e- 
tatem 64 głosów; w Prusiech zostało po stare- 
mu, t-j. sejm odrzucił wnioski rządowe, ale 
rząd przeprowadza swoją reorganizację wojska, 
jak gdyby sejm najlojalniej przyzwolił fundu- 
sze, przyczem opozycja i rząd rzuciły sobie w 
twarz wyrazami, Je. krzywoprzysięztwo 1 bez- 
czelność. 

Ciekawem jest i to, że kiedy rząd pruski 
znosi Btary pruski system landwery, opozycja 
francuzka stawia ją za wzór u siebie, jako sy- 
stem armii ludowej. Miała ona za sobą powagę, 
o której ntrzymywano dotąd, że kieruje się 
nią cesarz Napoleon, a więc i rząd jego, t. j. 
dzieło wówczas księcia Ludwika Napoleona, 
napisane w więzieniu w Ham, Idées Napoleon- 
niennes — ale tym razem uapróżno. We Francji 
ma ciało Brimi tzo prawo przyzwalania co- 
rocznie na oznaczony kontyngent poborowy; w 
Prosiech zaś, tak samo jak i w Austrji, rząd 
nie jest obowiązany przedkładać parlamentowi 
corocznie ngtawe poborową. 

W Austrji, według obowiązującej, jeszcze 
przed nadaniem konstytucji ogłoszonej ustawy 
poborowej, naznacza cesarz, jako władca ar- 
mii, ilość rekrutów, którą dostawić mają kraje, 
reprezentowane w wiedeńskiej Radzie państwa. 
Pod tym wzgledem jest ważny spór konstytu- 
cyjny z Węgrami. Według konstytucji węgier- 
skiej rząd wnosił do sejmu propozycję królew- 
ską o pobór pewnej liczby rekrutów, a sejm 
albo przyzwałał albo zniżał liczbę żądanych re- 
krutów. ~ Istniejąca konstytucja austrjacka nie 
zna takiego prawa; gdyby zatem Węgrzy przy- 
stali na traktowanie wspólnych spraw państwo- 
wych, a więc i poborowej, we wspólnem ciele 
reprezentacyjnem, utraciliby jedno z praw naj- 
ważniejszych, którego Rada państwa nie posia- 
da. Być może, iż Rada państwa zajmiesię taką 
ustawą poborową; nim to nastąpi, musi się Zza- 
dowolić naleganiem na oszczędności w etacie 
wojskowym na podstawie swej prerogatywy pod 
względem finansowym. 


Austrja. W nocy z dnia 8. bm. zawinęła 
do portu Kielu austrjacka korweta „Frydryk*; 
mógł poradzić, musiał w całości przyjąć ofiarę. 
Tak samo rzecz się miała z ubiorem. Zimą i 
latem widzieliśmy go zawsze w jednostajnej su- 
kni, uszytej z grubego pakłaku. Udarowany od 
kogokolwiek Bsehludniejszem lub cieplejszem u- 
braniem, zaraz je sprzedawał, kupował sobie jak 
najtańsze, a przewyżka wpływała do skarbony. 
Taką niezmienną koleją życia, piękna dusza 
kryła się przed oczyma Świata aż do zgonu w 
łachmanach. 

Skromność i zapomnienie własnej osobisto- 
ści posnwał Szymel do ostatecznej granicy. 
Tece Wileńskiej z r. 1858 był wydrukowany 
wierszyk, któremu za osnowę posłużyła treść 
żywota tej wzniosłej, a tak troskliwie wśród 
tłumu ukrywającej się postaei. Pamiętam że 
wówczas z powodu tego wierszyka chciano się 
czegoś dowiedzieć o życiu starozakonnego kwe- 
starza. | cóż powiecie? nie można się było od 
żydów tutejszych dopytać nawet imienia Szym- 
Ja. A jednak sprawy jego były każdemu z 
nich znane, i kiedy ów wierszyk został odbity 
osobno, aby coś zebrać i złożyć w ręce kwe- 
starza, rozchwytąno odbitki natychmiast, a na- 
wet przetłómaczono ów wierszyk i wydano w 
języku hebrajskim. Byłbym temu nie uwierzył, 
gdybym się SAM Naówcząs nie dopytywał o to 
imię. 

Skończył Szymel jak przystało na takiego 
jakim był pracownika: Umarł pełniąc swe po- 
słagi aż do ostatniej CHWIli. Wieczorem dnia 18. 


ty key 


b. m. był w swojej ulubionej eszypje, przyniósł 
ostatnie wsparcie chłopiętom i pożegnał sie z 
nimi, powiadając, że już go NIE zobączą. Wró- 
ciwszy do swego kata rozesłał kiika głomek na 
ziemi, jak zwykli czynić żydzi dla konających, 
sam się położył na tem symbolicznem posłaniu, 
a nazajutrz rano znaleziono go na Niem bez 
ducha. m, 
Dnia 18. kwietnia nastąpiło uwielbienie zą. 
przania się szlachetnego nędzarzą. Niezmierne 
tłumy szły za zwłokami i zalegały cale ulice od 
środka miasta aż na cmentarz za dalekiem przed- 
mieściem.; Jedni przed drugimi dobijali się jak 
największego zaszczytu dotknięcia się tru” 
mny, aby módz sobie powiedzieć, że brało BIĘ 
udział w niesieniu drogich szezątków. Nigdy mo- 
że ludność izraelska w tutejszem mieście nie 
była ani tak jednomyślną, ani tak rozrzewnioną.* 


posiadaczką tego portu. 

Neue fr. Presse pisze pod d. 3. b. m.: 
„Nadeszłą jnż odpowiedź Prus „na austrjącką 
depeszę w sprawie zatoki Kielu * Prusy przyj- 
mują w zasadzie austrjacki wniosek kompromi- 
Su w kwestji zatoki Kielu, część swej marynar- 
ki przeniosą Prusy do Kielu i zarządzą stoso- 
wna redukcję swoich wojsk lądowych, stojących 
załogą w księztwach Sprawa przeniesienia ma- 
rynarki pruskiej do Kielu jak i redukcja wojsk, 
będzie dopiero później bliżej oznaczouą, ponie 
waż przy tej sposobności mają być w ogóle u- 
regulowane na nowo austrjacko-pruskie stosun- 
ki w księztwach. Jeżeli Śdpówiełź pruską kła- 
dzie nacisk na to, iż Prusy jak największą kła- 
dą wartość na zgodność z Austrją, to rzecz cał- 
kiem naturalna, której depesza podnosić nawet 
nie potrzebowała. * 


Francja. Poseł pruski poniósł w Paryżu klę- 
skę. Uskarżał się on na ataki Conststutionneia 
przeciw Prusom; sprawa ta była nawet przed 
miotem korespondencji dyplomatycznej. Drouin 
odparł, że zdania Constitutżonnela taksamo nie 
obowiąznją rządu francuzkiego, jak za zdania 
Nordd, Alig. Zig. nie odpowiada rząd pruski, 
jak właśnie niedawno był oświadczył urzędowy 
berliński S/aatsanzeiger. 

Rząd przedłożył ciału prawodawczemu pro- 
jekt, tyczący się nadzwyczajnych robót publi- 
cznych z żądaniem kredytu 360 milionów fran- 
ków, rozłożonych w równych ilościach na lat 
sześć, a mających być pokrywanemi od r. 1866 
ze zwykłych nadwyżek budżetowych i sprze- 
daży lasów skarbowych, która mą gię ograni- 
czyć do wysokości 100 milionów fr. 


Włochy. Z Paryża donoszą pod d. 8. bm., 
że w miejsce Vezezzego inny będzie wysłany 
ajent włoski do R"ymu; ma nim być znowu je- 
den z byłych ministrów. W Paryżu mają przy- 
chylnem okiem pogłądać na powodzenie się ro- 
kowań rzymsko-włoskich. 

Według Wanderera, doniesienia z Turynu 
potwierdzają rezultat porozumienia się między 
Włochami a papieżem pod względem bezprze- 
szkodnego powrotu biskupów włoskich do swo- 
ich siedzib. Papież obowiązuje się załecić wra- 
cającym wierność i posłuszeństwo nowemu rzą- 
dowi. Obsadzenie opróżuionych biskupstw wstrzy- 
manem jeszcze zostało z powodu żądań włoskich 
» mem zmniejszenia liczby biskupstw w o- 
góle. 

Inne doniesienie Wanderera z Paryża d. 8. 
maja opiewa: Projekt układów między rządami 
papiezkim i włoskim nosi na wstępie taką for- 
mułę: „Układy między kardynałem sekretarzem 
stanu Antonellim, pełnomocnikiem Jego Świąto- 
bliwości, a komandorem Vegezzim, pełnomocni- 
kiem króla włoskiego.* Król Wiktor Emanuel we 
własnoręcznej odpowiedzi do papieża kładzie 
nacisk na konieczność jak najspieszniejszego u- 
znania podstawy, która ma służyć za jeden z 
głównych przedmiotów manifestu, jaki król za- 
myśla wydać do Włoch po przeniesieniu się do 
Florencji. 

Telegramy ogłaszają, że Cialdini wysłany 
został w specjalnej misji do Madrytu. Tymcza- 
sem doniósł nam już dawno nasz korespondent 
boloński, że wyjechał do Hiszpanii w sprawie 
a po jenerale Fantim, których jest opie- 

unem. 


Rumunia. W ostatnich dniach kwietnia 
Monitorul official ogłosił dekret książęcy, po- 
stanawiający, iż służba pocztowa zagraniezna 
zastąpiona będzie od 13 maja b. r. służbą kra- 
jową. Obecnie idące za granice poczty są w rę- 
kach poczt anstrjackich i moskiewskich w księz- 
twach Naddunajskich. Dalej postanawia dekret 
ten, że aż do zawarcia konwencji pocztowej z 
państwami sąsiedniemi, przypadające porto o- 
płacane będzie na granicy przy każdym tran- 
sporcie w dotyczącym urzędzie pocztowym, i 
taksamo zagraniczne poczty płacić będą w 
ten Sam sposób za przesyłki do Rumunii. Są- 
siednie państwa nie okazują skłonności do za- 
warcia konwencji pocztowej, takie więc obli- 
czanie należytości pocztowych długo trwać be- 
dzie, a ruch pocztowy wypadnie na niekorzyść 
publiczności. 


Moskwa. Z Petersburga nadeszły pod d. 9. 
bm. dwa następująca telegramy: „Ukaz cesarki 
uwalnia jenerała Mikołaja Murawiewa od obo- 
wiązków naczelnika kraju i jenerała głównodo- 
wodzącego, a podniosłszy wysoko jego usługi, 
oddane Moskwie, nadaje mu tytuł hrabiego. 
Miejsce jego objął jenerał Kaufmann, dyrektor 
kancelarji ministerstwa wojny.“ Jest to tele- 
gram Nordau. Drugi telegram donosi: 

„Journal de St. Petersbourg z d. 9. zaprze- 
cza prawdziwości pogłosek o zmianie systematu 
rządowego w zachodnich prowincjach.“ Tele- 
gram pierwszy jest tylko potwierdzeniem wia- 
domości dawno znanej; co do dragiego, nikt 
się nie spodziewał zmiany systemu murawie- 
wowskiego. Trzebaby wielkiego ducha, aby od- 
ważył się przy takiem bandyckiem dziennikar- 
stwie jak obecna moskiewskie, być wyższym od 
Murawiewa. 


Ameryka. Po zabiciu mordercy Linkolna 
główna uwaga zwrócona na pojmanego żywcem 
jego domniemanego wspólnika, Harrolda, jakie 
porobi zeznania, jeżeli eo zezną. Wilkes Booth 
dał był roku zeszłego swemu szwagrowi w Fi- 
ladelfii papiery do przechowania, które tenże 
po morderstwie wręczył rządowi. Między temi 
Apierami zmałeziono pismo Bootha, adresowane 

b „wszystkich, których dotyczy*, w którem 
OŚwiądcza, że zamyślą Linkolna nie zabić, ale 
porwać, uwieźć go do obozu Południoweów, do 
Richmondis, i tam zatrzymać jako zakładnika, 
aby od Północnych pomyślne wytargować wa- 
runki pokoju. W piśmie tem oświadcza Booth, 
że nie ma Żadnego wspólnika, że działa tylko 
z wiasao go popędu. Nie ma też powodu wat- 
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pić, że prawdę wówczas pisał. Całe pismo tchnie 
nieograniczoną miłością ojczyzny * energią że. 
lazną. Jednocześny zamach na Linkolna, obu 
Sewardów, i zamierzony na Granta i ministrą 
wojny, Stantona, a więc na głowy Północy, zda- 
je się jednak wskazywać, że Booth przybrał 
wspólników, a depesza Stantona do posła Pół: 
nocnych w Londynie otwarcie mówi, że istniał 
formalny spisek. Czy ta sprawa wpłynęła na 
Johnsona, że unieważnił rozejm, zawarty przez 
Shermana z Johnstonem do czasu amnestji dla 
wszystkich armij Południowców, i nakazał pro- 
wadzić wojne, dotychczas niewiadomo. = * 

Z Meksyku donoszą prywatne listy o jakiejś 
ntarczee ochotników austrjacko-meksykańskich 
z oddziałem żołnierzy juarystowskich, w której 
pierwsi mieli ponieść klęskę. Wzięto także 50 
tych ochotników do niewoli. 


— 


Rzym. W liscie korespondenta Czasu z Rzy- 
mu d. 2. m. czytamy: 


Dziś rano Ojciec Św. udał sie galowym ; 


sześciokonnym pojazdem do kościoła 8. Atana- 
zego przy kolegium grecko-ruskiem, założonem 
przez obrońcę Polski papicża Klemensa XIII. 
Była to wilia rocznicy pamiętnej dla naszego 
kraju, a piąty dzień nowenny do Ś. Stanisława, 
tu w jego kościele nroczyście odprawianej (swię- 
to biskapa krakowskiego obchodzi się w Rzy- 
mie 7. maja). Lud, wiedząc o przybyciu papie- 
zkiem do kolegium greckiego całkiem nadzwy- 
czajnem, — licznie się po drodze gromadził, a 
wszyscy prawie Polacy, bawiący w Rzymie, ze- 
brali rie w kościółku ś. Atanazego, ażeby być 
przytomnymi ogłoszenia dektetu, pozwalającego 
przystąpić do uroczystej kauonizacji narodowe- 
go patrona. Wielu też cudzoziemców śŚciagnęło 
już dla czei i współczucia, jakie Pius IX po- 
wszechnie wzbudza, już w skutek rozgłosu, jaki 
dyplomatyczne zabiegi Moskwy celem wstrzy- 
mania kanonizacji nadały tej sprawie, czyniąc 
z niej niemal wypadek polityczny. Z ambasady 
moskiewskiej przybył archimandryta w urzędo- 
wym stroju i przez całą mszę pilnie wpatrywał 
się w klęczącego papieża, lecz przed samem o- 
głoszeniem dekretn oddalił się. Papież przyjęty 
był udrzwi przez kardynałów : Patrizi, relatora 
sprawy bl. Józafata, Reisacha relatora sprawy 
wiel. Jana Berchmansa, Barnabo prefekta pro- 
pagandy, i przez przełożonego kolegium. Klę- 
cząc przed ołtarzem ś. Atanazego, słuchał ci- 
chej mszy, odprawianej przez księdza Izydorego 
Dolnickiego , rnskiego kapłana z Galicji. Po na- 
bożeństwie zasiadł na tronie wzniesionym na 
przeciwko ołtarza. Duchowieństwo, wśród któ- 
rego aiaa się wielu księży polskich, u- 
myślnie do kościoła š. Atanazego przybyłych, 
otoczyło go lieznem gronem; mistrz ceremonii, 
podkomorzy wielki, marszałek nadworny, jene- 
rał jezuitów, tudzież różni prałaci stanęli na 
stopniach tronu, a wówczas monsignor Bartolini, 
sekretarz kongregacji obrzędów, odczytał sta- 
nowcze dekreta, by przystąpić do nroczystej 
kanonizacji bł Józafata Kuacewicza arcybisku- 
pa połockiego, i do beatyfikacji wiel. Berch- 
mansa Tow. Jezusowego. Postnulatorowie obu 
spraw składali mu na srebrnej tacy egzempla- 
rze dekretów. Sprawa bł. Józafata osobliwym 
wyjątkiem ma dwóch postulatów: O. Michała 
Dąbrowskiego, prowincjała bazylianów całej Ru- 
si, i przełożonego bazylianów greckich z Grotta 
Ferrata pod Rzymem, gdzie pierwszy Ślad pro- 
cesu znaleziono przed dwoma laty. Zacny i 
świątobliwy O. Dąbrowski, postulator jeneralny 
sprawy, żyjący szezątek staropolskiej unii przez 
rząd moskiewski nieubłaganie ściganej, pozo- 
stał jak wiadomo, sam jeden przy polskim uni- 
ckim kościele w Rzymie, i od lat trzydziestu 
walczy z żelazną wytrwałością przeciw rozli- 
cznym intrygom, podstępom i sebyzmatyckiemu 
a nieprzyjażnemu Polsce duchowi od pewnej 
części Ucitów nie z moskiewskiego zaboru, i 
przeciw tym na wielką skalę dyplomatycznym 
zabiegom Moskwy, których w sprawie bł. Jó- 
zafata jeden nawet z kardynałów — niewinnie 
zapewne i w dobrej wierze — stał się pomo- 
enikiem. Postulator jeneralny, eierpiący i na- 
zbyt wzruszony, kilka słów tylko sam przemó- 
wił; przgotowaną zaś mowę swą na piśmie po- 
dał na tacy Ojcu św. Oto mowa ta nieco skró- 
cona dla znacznej długości: 
„Ojcze Najświętszy !- > 

„Wśród niewymownego ucisku i niezliczo- 
nych klęsk, jakiemi pod każdym wzgledem do- 
tknięty jest naród polski , , Bóg wszechmo- 
gący i miłosierny zsyła mu niepoślednią pocie- 
chę, wskrzeszając endownym sposobem uspioną 
od dwóch przeszło wieków sprawę kanonizacji 
błogosławionego Józefata, arcybiskupa połockie- 
go za jedność ze św. kościołem rzymskim umę- 
czonego. Teraz, kiedy zaślepiona szyzma mo- 
skiewska po wytępieniu Unii, której drobua je- 
no cząstka zdołała ocaleć, I po zniszczeniu za- 
konu bazylianów, całemu kościołowi katolickie- 
mu w kościele polskim zagraża, Najwyższy 
zwierzęcej przemocy w Szyzmie uosobionej prze- 
ciwstawi potęgę duchową, jaką jest odwieczna 
prawda 0d samego Chrystusa pochodząca i jak 
On nieomylna, że jeden jest Bóg, jeden chrzest, 
jeden prawdziwy kościół święty katolicki apo- 
stolski rzymski w nąmiestnikach Chrystusa naj- 
wyższych, Owych pasterzach od św. Piotra aż 
do skończenia świata, niemylny i jedyną arką 
zbawienia będący. 

„Ta duchowa potęga uosobiła się w słudze 
Bożym, który żywot położył za jedność ze Sto- 
lieg ŚW-, 1 dziś w jego się wyniesienia promie- 
ni. Wyniesienie to jest dowodem, który Bóg da- 
ję moskiewskiej szyzmie, iż walcząc przeciw 
katolickiej prawdzie, walczy przeciw samemu 
Bogu, oraz jest przykładem dla lękliwych ? 
zwątpiałych, jak przy tej Świętej prawdzie 0b- 
stawać powinni nie lękając się Ńmierei SAMEJ. 
Jakoż za widoczny cud opieki Bożej nad kościo- 
łem swoim Świętym i nad narodem polskim uwą- 
żać należy to, że gdy moskiewska szyzmą do- 
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czekawszy się sposobności, której od tak da 
wna łaknęła, wykonywa wreszcie zbrodniczy 
swój zamiar doszczętnego zniszczenia katolicy- 
zma obojga obrzędów w Polsce, i nie tracąc 
chwili zagrabia klasztory i kościoły, znosi za- 
kony i zakonników rozprasza lub na Sybir wy- 
wozi, nie przepuszczając i szczupłej garstce Ba- 
Zzylianów, którym, oprócz że są unitami, nie za- 
rzucić nie zdoła; — Bog w tym samym czasie 
podnosi cześć sługi swego Józafata, aby ubytek 
chwały jego przez wytępienie Unii świętej, dzie- 
Jący Się w Polsce, wynagrodzony był w całym 
katolickim Świecie przymnożeniem chwały bło- 
gosławionego męczennika, który tejże Unii był 
głównym kierownikiem, naród polski przy wie- 
rze świętej Katolickiej utrzymał i od gwałtów 
szyzmy moskiewskiej obronił. Za tak wielkie 
dobrodziejstwo i łaskę eałemu kościołowi kato- 
liekiemu, a w szczególności Unii świętej i całej 
Polsce wyświadczoną, niechże będzie Bóg bło- 
gosławiony ną wieki. 

. Tobie zaś Ojeze św., którego Pan do speł- 
nienia woli swojej wybrał i do ogłoszenia sta- 
nowczego dekretu kanonizacji bł. Józafata du 
chem swoim Świętym natchnął, w imieniu zako- 
nu bazyliańskiego, którego on był członkiem, 
tudzież katolików obojga obrzędów najgłębsze i 
najezulsze składam podziękowanie. 

„Ojcze święty! gdyby tylko nciśnionym Po- 
lakom wolno było wynnrzyć swe uczucia za 
ową przychylność i staranie się o dobro Polski, 
jakich ciągle Wasza Swiątobliwość dajesz do- 
wody, sam jeden stojąc w obronie niewinności 
i zgwałconych praw sumienia, zapewniam, iż od 
najniższego aż do najwyższego z całą serde- 
cznością wszyscy by takowe wyrazili. * Lecz 
gdy niestety! cznjność i srogość moskiewskiej 
szyzmy tego ich Bzczęścia pozbawia, przekona- 
ny będąc © pomienionych ucznciach, w imienia 
całej Polski skladam Waszej Świątobliwości go- 
rące a z glębi serca wytrysłe dziękczynienie, 
błagając przytam najpokorniej 0 wstawienie do 
tego w niebie, którego Wasza Świątobliwość je- 
steś namiestnikiem na ziemi, iżby czas próby 
dla nieszczęśliwej Polski skrócić, rozzuchwalo- 
nej szyzmy moskiewskiej butny łeb zetrzeć i do 
upamiętania się ją przywieść ; wszystkim zaś 
synom św. katolickiego kościoła, z osobliwej 
swej łaski Btałości i męztwa dla przetrwania 
tej próby użyczyć raczył, tak ażeby wielu było 
Józafatów, ale ani jeden więcej w Polsce naszej 
jak długa i szeroka mie znalazł się . odstępca 
Józef; — o co najuniżeuiej modląc, o święte 
apostolskie błogosławieństwo dla siebie i dla 
całej Polski najkorniej upraszam, wołając: Be- 
nedicite, Sanctissime Pater !* (D. n.) 


ı Korespondencje Gazety Narodowej. 


Bolonia d. 4. maja. 


(4/0) Nie łatwiejszego jak oburzyć stron- 
nictwo demokratyczne we Włoszech. Cokolwiek 
bądź rząd Wiktora Emanuelą postanowi, wszy- 
stko to natrafia na zawziętą opozycję, odzywa- 
jącą się w kolumnach niezawisłych dzienników. 
Każdy minister jest w oczach tutejszych demo- 
kratów zdrajcą, każda nowa ustawa, chociażby 
w skutkach najzbawienniejsza, jest w począt- 
ku uznaną za akt niegodziwy, nie przyspiesza: 
jący jedności półwyspu. 

Cofuięcie rozpraw w Izbie poselskiej nad 
zniesieniem stowarzyszeń religijnych, rozjątrzy- 
ło uspione na chwilę namiętności, i od czasu 
konwencji z 15. września, polemika pomiędzy 
dziennikami nie kwitła ani razu tak pięknie. 
Lecz w tej sprawia piegi lko przeciw rządowi 
objawiła się niechęć. Według zdania wielu, par- 
lament jest winniejszym. 

Dla czegoź z taką opieszałością prowadzo- 
no rozprawy ? Dla czego nie wystąpili posłowie 
otwarcie przeciw cofnięciu mającego zaprowa- 
dzić aię prawa? Ach! czyż laba może znieść 
korporacje religijne, kiedy ona sama jest czy- 
stem stowarzyszeniem mnichów !* 

W takich słowach odzywają się demokraci, 
a złorzeczące Izbie, królowi, ministrom, podróży 
Vegezzego, krótko mówiąc, wszystkim, radzą, 
ażeby naród przy teraźniejszych wyborach do 
parlamentu, zwracał baczniejszą uwagę na wy- 
bór swyeh przedstawicieli. Boloński dziennik 
Corriere del” Emilia, chociaż uważanym jest tn- 
taj za organ margrabi Pepolego, a zatem za 
monarehiczny, umieścił jednak sążnisty artykuł 
przeciw Izbie poselskiej p. t. Fisvegliamoci ! 
(Przebndźmy się!) Radzi w nim, że przy no- 
wych wyborach wszystkie siły narodowe po- 
winny się zestrzelić w jedno ognisko. 
` Izba zbierze się w listopadzie we Florencji. 
Jak w ciele prawodawczem francuzkiem pan 
Thiers, tak w parlamencie włoskim dziejopisarz 
Cantu, odznacza się gorliwością w popieraniu 
Świeckiej władzy papieża. Zarówno pierwszemu 
i tutejszy historyk mówił przed kilkunastu laty 
inaczej, a mówił nietylko w towarzystwach, lecz 
i publicznie w dziełach. Dziś zmienił chorągiew, 
wyparł się dawnych Zasad i dla tego przeciw 
niemu największy gniew skierowano. Potępiająe 
go jako polityka, odmawiają mu teraz i zdolno- 
ści pisarza, zapewne dla tego, aby wygłaszane 
zasądy, jako pochodzące z ust znakomitości, 
nie wywierały wpływu na masy. 

Skutki podróży Vegezzego ciągle zamglone. 
Putrie przyniosła nam eiekawą anegdotkę. Na 
jednej z audjencji miał powiedzieć papież przy 
pożegnaniu ministrą włoskiego: „Panie adwo- 
kacie, popełniłeś grzech. ciężki, powinieneś 
się skruszyć prawdziwie. Tylko pokntą możesz 
gniew Boży przebłagąć!* Na zapytanie Vegez- 
zego, jakiego rodzaju mógłby być grzech ów— 
odpowiedział Pius IX. „Tyczy się to pewnego 
podpisu, którym pozbawiłeś stolicę apostolską 
pięknej części ziemi.“ Wiadomo, że roku 1860 
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Pociągi ma kolel śelaznej. 
Odahedzą: Ze Lwowa do Krakowa 5 
godr. 20 min, wieczór i 5 godzina 20 min. 
% rana. Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z 
rana. 3 godz. 30 win. po połndnia ;do Wro- 
ławis, do Ostrawy i przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus i do Warszawy 8 godziaa z 
rana; do Lwowa 10 g. 30 m. z rana i 8 g. 
30 min. po poł.; do Wieliczki 11 godzina z 
rana, Z Wiednia do Krakowa 7 godz, 15 
min. z rana, 8 g. 30 m. wieczor. Z Ostra- 
wy od Krakowa 11 g. z rana. s 
Przychedzą: Do Lwowa z Krakowa 9 
odz. 80 m. z rana, 9 g. 30 m, wieczorem: 
o Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m, £ ran3, 
7 g. 46 m, wieczorem; z Wrocławia 9 8- 49 
m. z rana, 5g. 20m. wieczorem; z Warsza- 
wy 9 g. 45 m. x rana; g Ostrawy nA Bo- 
gnmin (Oderberg) z Prus 5g. 27 m. po po- 
łudniu: ze Lwowa 6 g. 15 m. Z rana, 2 g, 
54 m. po poładnin; z Wieliczki 6 g. 20 m. 
wieczorem. 
-e ROEE I 
Telcgrafewany kurs wiedeński, jW. A. 


dnia 10. maja. złr.et. 
Oblig. długu pańt. 5%, za 100 gi, m,k.| 71:50 
Pożyczka nar, 1854 5%, £2 100 gi. m, k.Ę 76115 
Losy z r. 1860 . « . , „, . . j 9385 
Akcjo banku narod. za 1000 gl. . [802— 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.|175 20 
London 10 funt, szterlingów . . ]10890 
, Dnkaty cesarskie sztuka . . . o 514 
Srebro za 100 zir, w. a. . . . 1107— 
SENEE TBM TEN TATTOO r 
Daję |Z4d3j3 
Kurs iwowski. (g a |w. a. 
z dnia 10. maja, zł. | et zł.|et. 
Dukat holenderski . . ! 9j 5118 
Dukat cesarski . - . . 511] 5/15 
Moskiewski półimperjal |. 8 79] 891 
Moskiewski rnbel srebrny, 1167] 1;70 
Moskiewski rubel papierowy | 1|42] 1/44 
Pruski talar kur. . . , 160] 1 62 
Galic. listy zast. Y/. a. | 70 15( 70 80 
Galie- listy zast. m. h. | 78:65) 74/40 
Galicyj. oblig. indem. . $S 21 73,87] 74 48 
Pożyczka narodowa „| Sf 75/60] 76 38 
Akcje koei żel. gal. «1207501209 83 
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© © 
ekcje spiewu 
gruntownie udziela jedna pani. Bliższą wiado- 
mość powziąć można w Ekspedycji. 475 1-3 


W Spasie, i: 


300 korcy kartofli 


CEBULEK 


na sprzedaż, — Bliższą wiadomość ndzielą 

właściciel na listy ac pod adresem: 

Feliks Bartmański w Spasie, osta- 
tnia poczta Busk. 


Karol Greiner, 


fabrykant szkła w Ciomierzyńcac 
obw. Brzeżańskim, poleca Sz. Publiczności 


Nowo urządzone składy 


we Lwowiei Tarnopolu wyrobów szkła, mia- 
nowicie szyb maszynowych różnego koloru 
it. d. — Zamówienia na różne szkła apte- 
karskie, butelki, flaszki różnego gatunku, 
białe i zielone przyjmują się w składzie dla 
Lwowa w hotelu Manscha l. 553%, w 
Tarnopolu l. 184 w rynku. W wymie- 
nionych skłądach sprzedają się także ramy 
politurowane i lustra. 479 1—3 

i "ZTPRKEPH A Te O, 


gylko 1 zir. 50 cnt. w. a. 


kosztuje '/,-lesn oryginalnego do 
wielkiego 


pieniężnego losowania, 


którego pierwsze ciągnienie pod gwa: 
raucją tutejszego rządu nastąpi 


dnia 24. i 26. maja r. b., 


zawierającego ogółem 14.800 wygra- 

nych. Między temi złr.: 200.000. 

100.000, 50.000, 30.000, 235.000, 

20.000, 15.000, 12.000, 10.000. 

5.000, 4.000, 3.000, 2.000, 1.000 
it. d.i td. 

Cały los oryginalny na powyższe 
ciągnienie kosztuje 6 złr. w. a. — Pół 
losa oryginalnego na powyższe cią- 
gnienie kosztuje 3 złr. w. a. 

K.żde zlecenie aż do najmniejsze- 
go zamówienia będzie rychło i punktu- 
alnie uskatecznione. 419 6—10 

Proszę się wprost udać pod a- 
dresem : i 


FET Lindheimer junior, à 
. Effekten - i 5 
Staats- E fort an kaag in Fran 


4a Dworek 


46 2 ogrodem i polem 3-3 


do sprzedania lub na kilka Ist do wy dzie. 
żawienia na Łyczakowie pod 1, 1894 


Sprzedaż Pałacyku 
obywatelskiego 
we Lwowie. Naprzeciw Parka publi- 


cznego Pot ego 
d Nr. 641%, w pobliżu pałacu Dr. Ageno- 
-4 o et. sprzedaje się dom 0 pię- 
trze dla obywateli miejskich nrządzony ; w 
którym prócz apartamectów ozdobnych „Są 
wewnątrz oficyny, stajnie i remizy ; tudzież 
ogród w części ozdobny w części owocopik 
Chętny nabycia raczy się zgłos c 
do kancelarji Wgo Teodora Połańskie- 
go. adwokata el kia we Lwowie. 
5 2 


w obwod. Zło- 
czowskim. 4 mi- 
le ode Lwowa 


Wydawcy: 


Jan Dobrzański i Witalis W. Smoehowski. 


.n 


GAZETA NAKODUWA z duia 11, maja 1865. | 


C. k. uprzywil. Woda zwana 


DOM KOMISOWY . 


my s 


ROSEE DE BEAUTE, |T, Niewiadomski et Semetkowski 


(Rosą pięknosci) 


która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów. zgładzenia dołków w akntek ospy po- 
chodzących, i spędzenia wszelkich jakichkolwiek nieczystości Skóry, tak na twarzy, jak i 
na całem ciele. Szczegółowo zaś wygładza zmarszczki, tak przedwczesne, jak i w skutek 
wieka pochodzące. Ta woda nadaje skórze miękkości, delikatności i połysku aksamitnego, 
ponieważ jest z natnralnej rosy majowej chemicznie przyrządzona. Podobne środki wielo- 
rakie wtym celu były dotychczas li tylko z zagranicy sprowadzane; jednak wynalazek ten, 
jako pierwszy w kraju i najdoskonalszy utwor przy chemicznym rozbiorze e. k. wydziału le- 
*  karskiego w Wiedniu uznany, otrzymał wyłączny ©. k. przywilej. 
Flaszeczką z instrukcją kosztuje 1 złr. 30 ent. w, a. 


We Lwowie na składzie mają: PP. A. Beriiner apt., J Bnchnsk et Adamek, A. Bo- 
gdanowiez. J. Brun, Ebenberger api., Kleina Wwa i Gebhardt, W, Dworski, L. Janowski, 
A. Horn, F. W. Królikowski, J. Reis, Z. Ruker apt., B. Stiller, A. Steifa synowie, Dr. Za- 
rzycki apt, i apt. pod Złotym lwem. 

W Krakowie J. Jahn, J. Góbl i J. N. Walter. 

Na prowincji mają: W Bochni P. Niedzielski, w Brodach Gomuliński. w Brzeżanach 
E. Moórł i Fadenhecht, w Brzostku P. Zieniewicz, w Buczaczu Kodrębski i Kercel, w Cie- 
szynie Schröder, w Czerniowcach J, Schnńrch, w Husiatynie Michalewicz, w Jaworowie 
Lachowicz, w Jarosławin J. Rhom, w Kołomyi Sidorowicz i Kupfermann, w Łańcucie Swo- 
boda, w Leżajsku St. Maresch, w Mielecn W. Satkowski. w OQświęcimie Polaczek, 
w Przemyślu Praczyński, w Przeworsku Świtalski, w Rzeszowie J. Schaiter i sp., w Sam- 
borze Kriegseisen apt, w Sanoku J Jakłitsch, w Skałacie Dziembowski, w Sokalu Grot, 
w Stanisławowie Stecher, w Stryja Edw. Kornberger, w Tarnopolu Morawetz, w Tarnowie 
J. Jahn, w Zaleszczykach Kodrębski, w Złoczowie Pettesch i Wolf Korkus, w Zółkwi Krzy- 
żanowski, w Zurawnie Postępski, w Bernie Schotolla, w Gracu J. Puzgleitner. w Pra- 
dze B, Fragner, J. Fürst i Fr Wseteczka, w Konstantynopola Velits i sp, w Bukareszcie 
G. Graev, D, Kozma, w Jassach Imervoli, w Agram Mihics, w Peszcie p. Józef Tórók 
i A. Tbalmayer i Spółka, w Bndzie Ludwik Bakats, w Nensatz Fr. Schreiber, 
C. B. Grossinger. w Preszbnrgn Weinstabl, w Debreczynie Ferd. Götl i Fr. Borsos, 
w Miszkołcu J. Beszormanyyi, w Koszycach E. Eschwig i Syn, w Wsradynie Janky Antal, 
w Szegodynie Michał i Albert Kovacs, w Temeszwarza J. E. Pecher, Roth, Kraul i Beo- 
gradatz, w Aradzie Jan Szorka, Karol Ring i Jan Tedeschi, w Loguszn Fr. Kronnetter, w 
Werschetz Sebastjan Herzog, w Panczowie Hermann Graf i B. D. Nikolics i Spółka, w Ze- 
muniu A. D. Joanovics, w Peterwardeinie L. C. Junginger, w Esseg Szczepan Deszathy, 
w Pięeiukościołaeh Ferd. Kunz apt., w Baja Bart. Poljermaih apt. 150 9—0 


moe , Przeciw katarom, równie jako środek o- 
chranisjący (prezerwatywny) jest niezawo: 
dnie c. k. wyłącznie uprzywilejowany 


Nicecin 
przez awoje szczególne właściwości, niemniej 
jako środek wypróbowany i do nżytku ka- 
żdego wieku polecony. 236 5—6 
Cena 50 cnt., z opakowaniem 60 cat. 


Dostać można jedynie w apt. ZYG. RU- 
KERA.dawniej Tomanka we Lwowie. 


Niomachicon, - 


| 
likier ziołowy na gościec. 
Niżej przytoczony list dziękczynny dowodzi 
na nowo o nadzwyczajnej skuteczności tego 
| likieru. 

Szanowny Panie! 
Skutków Wybornego pańskiego likiera 


Prawdziwa Augsburgska 


ESENCJA ŻYCIA 


Dr. J. G. Kisowa 
w Augsburgu. 


Między tak zwanemi srodkami do- 
mowemi zasługuje ta Esencja na pier- 
wsze miejsce dla swojej szczególnej 
skuteczności w wszelkich cierpie- 
niach żołądkowych. uchyla mi- 
grenę. febrę. melancholię. hemo- 
roidy. bladaczkę: w ogóle wszy- 
stkie choroby chroniczne. Przeto 
powinna Esencja, szczególnie na wsi, 
być w każdym domu pod ręką, gdzie 
pomoc lekarska nie tak rychło nastą- 
pid może. 

Bliższe szczegóły zawiera obszerny 
opis tej Esencji, który się na żądanie 
z uajwiększą chęcią udziela. 

Cena wielkiej flaszki 1 złĪr. — 
mniejszej flaszki 50 cnt. w. a. 

Główny skład dla Lwowa: w apt. 
A A. Berlinera i w apt. p. E. 
Merla pod Słonicim. w których je- 
dynie prawdziwą i niesfałszowaną do- 
stać można. 442 6—12 

Dr. J. G. Kisow w Augsburgu. 


ziołowego na sobie doświadczyłem, przeto 
upraszam pana dla mego przyjaciela , który 
na gościec cierpi, taką gamą ilość przesłać , 
należytość zas pocztą pobrac. Jednocześnie 
upraszam o przesłanie 3 pakiecików 
dy ziolowej do nacierania. 
Z poważaniem 
r. Selen. 


Glowny skład dla Galicji 
likieru jako też i pomady 
ziołowej, 


edynie we Lwowie w aptece ZYGMUN- 
TA RUCKERA. 
Cena jednej flaszki likieru 1 złr. 90 ent., z 
przesyłką 2 złr. 10 ent. 
„ Pomady ziołowej 90 ct., z opakowa- 
niem 1 złr. w. a' 3810 6—6 


poma- 


Norden in Hannower. 


Dla rodziców! 


Ażeby dzieci przy czerstwem 
zdrowiu utrzymać i wychować, zwra- 
cam nwagę Szanownych Rodziców na 
moją czekoladę przeciw robakom, po- 
wszechnie |luhioną, a której skotek 
jest niezawodny i z czystem sumie- 
niem radzę Szan. Rodzicom swoim 
dzieciom, czy one na robaki cierpią, 
czyli też nie, co 3 miesiące do zaży- 
cia dawad. Przyczynę, jakoteż sposób 
zadania wskąże moja winieta i prze- 
pis jej nzycia. . 

Zamówienia dla wszystkich pro- 
wineyj państwa antrjackiego załatwiam 
najlepiej za przekazem pocztowym. 

Sztuka kosztuje 20 cent 

Zapakowanie 10 , 


Ta Czekołada przeciw robakom 
jest do nabycia jedynie we Lwowie u 
pp. aptekarzy RUOKERA i BER- 


LINERA, tudzież w Białej n p. J. 
Bergera, w Buczaczu u p. M. Lipszica, 
w Jaworowie u p. Lachowicza apt., 
w Leżajska u p. St. Marescha apt., w 
Kentach u p. Fuchsa sapt., w Manaste- 
rzyskach u p. J. Lipschńtza, w No- 
wym Sączn u p. Kosterkiewicza, w 
Rzeszowie u p. Szajterą i Spółki, w 
Stanisławowie u p. Ferd. Stechera apt 
Sztuką kosztuje 20 ent. 

August Króczer 

27 3—0 sptekarz w Tokaju. 
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m mm 


Dnia 31. maja 1865 


ciągnienie 
Państwowej pożyczki loteryjnej 
Wielkiego ks. Badeńskiego 


14 mil. guldenów. 


Sprzedaż losów jest wszędzie prawnie 
pozwoloną. 


Rocznie bywa 4 ciągnień, to jest: 31. 
maja, 31. sierpnia, 30. listopada i 28. 
lutego, W których następojące wygrsne 
rozstrzygnięte być muszą: Z po 40.000, 2 
po 10.000. 2 po 4.000, 10 po 2.000, 44 
Po 1.600. 40 po 230, 080 po 20, 500 po 
60, 5429 po 49 zir. 

Wygrane wyplacone będą srebrem. 
Jeden los na Powyższe 4 ciągnienia 
kosztują 5 zły, , 6 losów na powyższe 4 cią- 
gnienta kosztuje 25 złr. jedenlos na ciągnie- 
nie 31. mają kosztuje 2 złr. 441 ` 3—6 
Łaskawe zlecenia za przesłaniem go- 

wki będ% punktualnie wykonene. Plan 
gier i listy OI9Bnień bezpłatnie. Proszę się 

wprost udać pod adresem: 


Jean Schrimpf, 


Grosshandlungshaus in Frankfurt am Main 


Proszę się przekona 


Władysława - Lewickiego, 


zamykanych i okrągłych, ubieranych i nieabieranych, krepowych, tinlowych, słomkowych 


aksamitów różnokolorowych. wstążek, piór. 
kwiatów, siatek i parasolek. 


spodnic krynolinowych lelnich, 
krynolin, 


Na żądanie na proWincję odseła kapelusze i do przerabiania 


Główny współpracownik: Jan Dobrzański. 


we Lwowie pośredniczy w sprzedaży wełny, spirytusu. 


chmielu, rzepaku oraz wszelkich ziemiopłodów. 


Mając styczności z domami zigranicznemi wypłaca za gotowy towar bezzwłocznie, iul 
daje znaczne zaliczki. Uskntecznia wszelkie obstajnnki zagraniczna, 


k 3 kd: i > tradni się knpnem 
sprzedażą dóbr ziemskich, niemniej posiada ną swych składach z wyrobów krajowych 


słynne Maszyny i narzedzia rolnicze 
z FABRYKI 
F. Eliaszewicza w Tarnowie. 


Żelaso po cenach fabrycznych M. Marszałkowicza : 
Kamienicy, Parafinowe świece i Smarowjdło do osi że 


laznych z Drohobyczy i t. d. 


e m AEO 1 CZ 


O a JKA TYM EEEE o N a C upoe ze? AT EYS 
EE E OTO a A AM N A TYRONE 
n — e è ©: 9 8 w 
o Taniej niż każdy inny. < 
w o | £ 
Podpisany ma zaszczyt niniejszem P. T. 3z9ņuo 7ng Publiczność zawiadomić, iż 
właśnie powrócił z swej podróży z Beros, Wiednia i z zagranicy, gdzie zakupił 


wielką partję towarów po cenach fabrycznych zniżonych, przeto takowe tntaj po 
zadziwiająco tanich cenach sprzedawać może. — s 


416 lz; 


7 
CAND 


a. Ceny zdumiewająco nizkie. We _ 


1 para spodeń z materji welniąnnej po złr 5, 6, 7, 8, 9. 10. 

Całe ubrania b i i . » 15, 16. 18, 20, 24, 36 do 40. 
Surduty salonowe . F 3 A + » 16 do 35. - 

Suknie wierzchnie nie przesiąkalne z matlasu „ 20, 22, 25, 28, 30, 


W Žakety melirowane . ` : À 13, 16, 18, 20 do 24, 
fi Suknie damskie, mantylki, beđuiuki , 

34 paletoty, zarzutki s + w » 12,14, 16, 18, 20, 22, 24 du sv, 
j Mantyle jedwabne i aksamitne 5 « » 22 do 60. 

Niemniej pozostale suknie gotow e zimowe, będą niżej cen sprzedane. 


Zamówienia wszelkiego rodzaju będą rychło i najtaniej załatwiane, ; | 


S. Friedmann, i 
przy placa Haliekim pod I. 1'/, na przeciwko kawiarni p. J. Móllera. 


GRY TOWARZYSKIE 


które dotychczas bardzo licznych uczęstników znalazły urządzone są w kantorze 


JAKOBA STROH © 


w potrójny sposób: 


pierwsza gra na wszystkie lvsy za wkładką kwartalną 25 razy a 4 złr. 
druga na 25 losów z roku 1864 za miesięczug wkładką 40 razy a 3 złr. 
trzecia na I2 losów kredytowych za miesięczną wkładką 24 razy a7 złr. | 


BY 424 4—10 


mi TP m" 
= Ka WD SAID JA Av 


Po zapłaceniu wszystkich rat steją się losy własnością Towarzystwa, 8 
przy drugim i trzecim dostaje każdy członek los w karcie oznaczony, y 


Program udziela się w kantorze bezpłatnie. 


mac 


Zapraszając do nczęstnictwa takowych, poleca się podpisauy do wszel- 
kich zakupień i sprzedaży papierów pnólicznych, monet, losów, akcyj 
i t. p. pod najkorzystniejszemi warunkami. 380 


- JAKÓB STROH, 


—0 
kzntor i izba wekslarska na ulicy Wyższej Karola Ludwika Nr. 311 m. 


M Taniość i wybór największy!!! 


w handlu mód 


najnowszych i najgustowniejszych 


=] 


i włosiennych; l 


yəozad ds dzso1 „I 


Największy wybór 


JDEUO 


firanek, koszulek itd. itd. 


przyjmuje. 477 1—1 


